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Konflikt zM ny boliwijsko - paragwajski.
( a h )  M ałe js ias teczk o  pohidn. S zw a j- 

ca r ji, gośc iło  w  swoich ń iu o ich  areopug* 
eu rope jsk ie j po lityk i ra iędzynarodow ej, L i 
gę N  a r  od ów.

D laczego opuszczono (rdnewę, a p rze­
n iesiono posiedzen ie L ig i do Lugano. lego 
n ie w iem y. D om yślać się należy, że p o lib k a  
francuska zdąża usilnie do  w yrów nan ia  róż­
nie i naw iązania p rzy jaznych  stosunków  z 
W iocham i. M am y w rażen ie, że Briaud ch cia ł 
u łatw ić d\ k la lo row i W łoch  Mussoliniemu 
prz\byeie na posiedzen ie w łaśn ie przez w y ­
bór 'm iasteczka szw a jcarsk iego  leżącego b li­
sko g ran k y  w łosk iej.

D ążen ia po lityk i francusk iej m a ją  dwa 
cele don iosłe  ra tow an ie autorytetu L ig i i 
bezpośredn ie w łasne, oba zresztą  są .ściśie ze 
sobą zw iązane. Cele te po lityk i francuskiej 
są słuszne i Lrafi.ie w ybrane. L iga  nia gw a­
ran tow ać n ienaruszalność traktatu w ersal­
skiego, a aby to s ię stało, musi L iga  dbać 
o sw ó j w łasny autorytet. T en  zas u lrzym a- 
n y  m oże b yć  p rzez autorytet F ra n c ji samej, 
na jbardzie j za in teresow anej w  nienaruszal­
ności traktatu w ersalsk iego. Au torytet Pran­
ej i będzie lem  w ięk s zy  im  w ięce j skupi w  
okól siebie sprzym ierzeńców" i p rzy jac ió ł. 
L jm czasem  stosunki z W łoch am i są bardzo 
naprężone Pozyskać W ioch y , to zn aczy  
u m ocn ić się w  L id ze  i rów nocześn ie  u m oc­
n ić au lory tc l Ligi. W jira w d zje  M ussolini nie 
pr/ybyl, aje tendencja  posunięcia Briarula 
jest w idoczna  i nie będzie bez oddźw ięku  
po tanuej sLronie B renem .

Fakt len m oże jest jedynym  sukcesem 
ostatn iego posiedzen ia L ig i — innych nie­
stety niem a. W szyrdkie inne sp raw y bę­
dące na porządku  dziennym  zostały od ro­
czone — wedtug p rzy ję tego  już s/abionu 
A  przecież na załatw ien ie tych spraw -czekał 
świat po lityczny.

Ź naszego stanow iska oczek iw aliśm y za­
łatw ien ia  spraw y z I.ihvą, Z d a w a ło  się, że 
c erpliwosć Ligi Nar się wyczerpie, że Liga nie 
po zw o li na lekcew ażen ie swoich postuno- 
wdeii, że sięgnie po w ódk i, ktćwc zakończą 
len p ien iaczy proces p W aldem arasa z P o l­
ską...

Tym czasem  c ie r jiliw ość  L ig i, jak w id z i­
m y, jesl n iew yczerpana, p o zw o lon o  nadal 
dyk ta torow i L jlw y  kpić sobje bezkarn ie z 
je j poslanow ień , i n iepokoić świat dalej, 
sw o ją  n iepoczyta lną  polityką.

T a  tuk tyka L ig i nie w zm acn ia je j auto­
rytetu, a w arto  nad tein pom yś leć by auto­
rytet w zm ocn ię — gdyż coraz w ięce j g rom a­
dzi się palnego m a le r ja lu  w Lurop ie, a aby
go nie brakło, siara się o to  Usilnie p. Stre­
sem ann. i\ a ostalnim  posiedzeniu on to w  
imieniu Niemiec, ogłosił sjebie za orędow­
nika m n.ej szóści na rodow ych  zwdaszcza w  
Po lsce

N O W Y JORK, 18. 12. (A W ). W  Waszyngtonie 
koła polityczne są. naogół nastrojone pesymistycznie 
w związku z zatargiem Boliwji z Paragwajem., 
gdyż naogół ipanuje tu przekonanie, że ani Liga 
Narodów, ani konferencja wszechamerykanska me 
zdołają zapobiec wybuchowi konfliktu zbrojnego i 
są wobec całej sprawy najzupełniej bezradne, tern- 
bardziej, żz ostatnia nota Boliwji nie zawiera ża­
dni j prośby w  sprawie tortu' Boąueron. Boliwja 
dbwonzi jedynie, iż fort ten wzniósł nićprawiue 
Paragwaj na terytorjum Boliwji.

yRozjrojiine1 Ktemcy broni
I3UENOS AIRES, 18. 12. (AW ). Jak słychać 

rząd argentyński inostanow.ł wystąpić 'przeciwko 
da'szym transportom niemieckim, które pr?y tieraja 
groźne rozmiary, dostarczając Boliwji w1 wielkich 
ilościach karabinów maszynowych, amunicji, siodeł 
dla kawalerji, 'karabinów i samolotów. Wyrażają 
tu zdziwienie, skąi „rozbrojone11 Niemcy biorą thk 
znaczne zapasy mste-jału wojennego.

NO W Y JORK, 18. 12. (A W ). W  tutejszych ko­
łach politycznych wyrażają obawy, że do konfliktu 
między Boliwją i Paragwajem wmiesza się Bra- 
zylja, wspólnie z Argentyną, wobec czego wojna 
mogłaby objąć całą Południową Amerykę. Każde

dalsze posuwanie się wojsk boliwdańskich może 
wiywułać kont/akcję ze strony Brazylji, zaintereso­
wanej W1 utrzymaniu obecnego stanu rzeczy

Ultim atua C b i l i .

NO W Y JORK, 18. 12. (AW ). Rząd chilijski wy­
stosował do rządu Boliwji ostre ultimatum, w któ- 
rcm domaga się natychmiastowego zaniechania ak­
cji wojennej. Nuta Chiii jest odpowiedzią na zapy­
tanie Boliwji jakie stanowisko zajmie Chile w 
związku z fakLm wybuchu wojny mięazy Boliwją 
i Paragwajem.

PAPYZ, 18 12. (AW ). Briand odbył dziś dłuż­
szą konferencję z generalnym sekretarzem Ligi Na­
rodów Drumonćtein. Na konferencji tej miała za­
paść decyzja co ho ewentualnego zwtćania nadzwy­
czajnej sesu Rady L ig ! Narodów. Jak się zdaje, 
zwołanie to nie nastąpi, gdyż nje okaże się po- 
trzena energiczniejszej interwencji. Dotychczasowa 
mterwencja Ligi wydała ten skutek, że rząd Bo­
liwji polecił swym władzom wojskowym wstrzy­
mać dalszy marsz swych oddziałów'. Już dziś pa­
nuje tu powszechne zapat-ywame, ze nie przyj­
dzie ,do dalszych k-oków wojennych, bo tak Ar­
gentyna, jak* Brazylja i Peru zagrozi’.y obu skłó­
conym państwom blokadą gospodarczą.

Olbrzymie razariary afery poborowej w Łodzi.
L(>DŻ, 18. 12. (AW ). śledztwo w sprawie wy­

kryte- tu wielkiej afery poDorowej jest już na ukoń­
czeniu. Wszyscy nieprawnie z woinieni z wojska zo -  
staua w najbliższym czasie stawieni powtórnie przed 
spccalnie wyznaczoną komisją lekarską, która zDada . 
ich zdolność ao siużmj wojskowej. Materjal śledź- | 
twa jest tak oDfity, że przygotowanie aktu oskarże­
nia pędzie musiało trwać czas dłuższy. Urząd' pro­
kuratorski odrzuci! cały szereg prćsh o zwolnienie za 
kaucją o sód aresztowanych, oświadczając, że do czasu 
zakończenia śledztwa a e zw & tyfo ie  nikt nie będzie 
wypuszczony na woinośc.

Śledztwo ujawniło tak wielkie rozmiary akry, że 
raz po raz dochodzą wiadomości o jaKjemś senzacyj- 
nem aresztowaniu. Dotychczas w  więzienni osadzono 
około 30 osód. Ostatnio mieli być podobno osadzeni 
w  wiezieniu jeszcze trzej oficerowie-Lekarze

M. in. aresztowano majora leKarza Wołożyriskie- 
go, kot dra Lipińskiego i por. dra Ladę Podczas 
re w iz j i u kpt. Lipińskiego znaleziono 27 tys zi., p r a ­
czem 'kpt. L. nie umiał wytfómaczyć skąć je po­
siada. W  ostatnich dniach aresztowano jednego z 
głównych oszustów poDorowycn Mńnina.

—O—

Zakupy m H gkikIb iv r e t a
W AR SZAW A, 18. 12. (Tel wi.) Rząd soWiecki za­

twierdził plan zakupów, jakie mają Duć- dokonane w  
Dieżacym roku gospodarczym t. j. do października 
1.929 r. w  Polsce. Plan przewiduje parajcie w  Polsce 
wyioDówwylącznie krajowych na sumę 4 i pół mi 
Ijona ruDli w  zlocie. Zakupy dotyczą wyrobów  meta­
lowych, tekstylnych, chemikalji, maszyn do oDróbki 
drzewa i t. d. Transakcje te pędą dokonane częściowo 
za gotówkę, częściowo na 1 roczny kredyt. Nadto 
sowiety zamierzają zakupić kilkadziesiąt tysięcy ton 
węgla polskiego dla kolei północnych.

POWRÓT MIN. ZALESKIEGO.

W AR SZAW A, 18. 12. (Tel. w i ) .  Dziś t> godz. 4-tej 

popoiudnm powróci! do Warszawy minister Zaleski. 
—O—

SUKCES P. P. S

W AR SZAW A, 18. 12. (Tel. w i.). Dnia 16. cm. od- 

Dyły się w  Ostrowiu Poznańskim wybory do Kasy 

Chorych. NPR otrz ymał 7 mandatów (przedtem 11), 

P. P. S i Z-w. ZaW. 7 mandatów (przedtem 6), Ch D. 

3 mandaty, Pracownicy umysłowi 3 mandaty.

Zakraw., to na gorzką  iron ję , i przy po- ' s^oieozeństw ie niem ieckim , zau im  p. Slrese- 
uiina ba jkę jak  to w ilk, b iada! n: d n iedolą mann będzie m óg ł boz iron ji, pasow ać się 
ow iec, prosząc by  mu je  oddano w ojiiekę... j na szerm ierza 'ugi śniony eh...

.Jeszcze dużo musi za jść  przem ian w - o -—

O i i G A H  P O L S K I E J  P A R T U  S O C J A L I S T Y C Z N E J
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Święto Kolejarzy we Lwowie.
Ubiegłej niedzieli minęło uziesięć iat od chwili 

istnienia Związku Zawodowego Kolejarzy. Z  o- 
kazji tej lwowski Zarząd Okręgowy ZZK urząwił 
uroczystość, która przeobraziła się w  wielkie świę­
to całej klasy pracującej Lwowa.

Uroczystość ta składała się z 2 części: z aka- 
demji w  Teat-ze Małym i rautu.

AHademfa t? Ttafrze Plałym-
Ak&donja wypadła wspaniale. W  p-zepelnionej 

sali Teatru Małego pierwsze rzędy krzeseł zajęli 
reprezentanci Dyrekcji Kolejowej, P. P. S. oraz 
wszystkich Związków zawodowy;h na terenie 
Lwowa, oraz dekgaci licznych Kół ZZK. z o- 
kręgu.

AKaaemję zamaugirowała orkiestra kolejowa
odegraniem Hymnu państwowego, poczem półgo­
dzinne przemówienie wygłosjł wiceprezes Zarząau 
Głównego Z Z K .  tow. M3xa;nin.

PI iwa tow. flaxam ha
Dziś mija dziesięć lat o l  pierwszego Kongresu 

Kolejarskiego. Stworzyliśmy organizację, która w! 
życiu Państwa, w ruchu robotniczym i kolejarzy 
odegrała pierwszorzędną rolę.

Std.auy p~zed wami ze zbroczonymi krwią ro­
botniczą sztandarami naszych Kol związkowych. 
W  walce o poprawę bytu kolejarzy —  ZZK w y­
czerpuje wszystkie środki, jakie Związek zawo­
dowy może rniec do dyspozycji. Często przychodzi­
ło do zatargów. ZZK. uważając, że strejk jest 
ostateczną bronią w  rękach pracowników walczą­
cych o swój byt, Ł wyczerpywał wszystkie środki 
natury pokojowej, cy osiągnąć za}atwienie postu­
latów wysuniętych w  obronie kolejarzy. Z  pośród 
najważniejszych akeyj czynnej obrony postulatów' 
wymienić należy strejk Kolejarzy w  lutym 1921 r. 
i w  październiku 1923 r,, poparty w* obu w y­
padkach strejkarr.i generainemi całej klasy pracują­
cej Polski. Wiciu naszych bojowników zginęło wó­
wczas w Poznaniu, Ta-nowie, Krakowie, Drohoby­
czu — od kul polskich niestety — żolnie-zyj,
wysłar.gch przeciwko wygłodzonym pracownikom 
przez reatócyjne organa rządowe. Pozwolicie, że w 
tern miejscu oddam hołd (ym wszystkim, któ-zy 
nie doczekawszy uroczystości dziesięciolecia nasze­
go Związku, na zawsze opuścili szeregi żyjącym 
kolejarzy. (Wszyscy powstają z miejsc).

Nie od rzeczy będzie, jeżeli wspomnę o rewo­
lucji w  1926 r., której przebieg i rolę, jaką w mej 
odeg-ała klasa pracująca »rtacie żywo w pa­
mięci

Wysiłki r.asze nie poszły na marne, jakkolwiek 
nie uzyskaliśmy tanieli materjalnych korzyści, jakie 
stawialiśmy rządbm w formie postulatów.

W  dniu dzisiejszym zwracamy się do Rządu, 
by zechciał wypełnić obowiązek sprawiedliwości 
wobec nas — koleiarzy dając nam te wszystkie 
prawa w. formie przepisów, ustaw i rozporządzeń 
w  zakresie przedstaw iamjm niejennoKrotme przez 
nasz Związek.

Działalność kulturalno-oświatowa jest jednem 
z najważniejszych zadań na^ego Związku. Dzia­
łalność ta ma zakres szeroki.

Związek nasz nie zaniedbał także i akcji w o- 
oronie życia i zorowia kolejarzy. Zakupiliśmy te­
reny pod budowę uzdrowisk w Trpadłach, w  Ot­
wocku, wf Zagórzu ' i  Truskawcu oraz zapoczątko­
waliśmy w  tym roku we własnym majątku w  0 - 
strowiu w Poznai.skiem — kolonję letnią dla dzie­
c i robotniczych oraz dom wypoczynkowy dla człon­
ków Związku.

Przy współudziale Związku Nauczycieli Szkół 
Średnich założyliśmy wzorowy zakład naukowo- 
wychowawczy, który powoli zaczyna zapełniać się 
dziećmi kolejarzy.

Z inicjatywy naszego Związku utworzono sze­
reg ciganizaąjj gospodarczych, t. j. spółdzielń

W  dniu dzisiejszym nie możemy też pominąć 
jedhej wielkiej prawdy, że we wszystkich naszych 
poczynaniach spotykaliśmy się z wielką uprzejmo­
ścią i poparciem ze strony posłów Polskiej Partji 
Socjalistycznej i w dużej mierze im zawdzięcza­
my że wiele ustaw -egulujących nasze prawa 
jest w duchu demokratycznym przez Sejm uchwa­
lonych.

Spogiądając wstecz na dorobek nasz W okre­

sie 10-lecia, musimy z dumą powiedzieć, że nie 
straciliśmy ani chwili czasu napróżno, oddając naj­
lepsze swoje Siły i chęci ala dóbra naszych .człon­
ków, organizacji i warstw pracujących. W  tym 
dziesięcioleciu przetrwaliśmy wiele burz i walk, 
odpierając wspólnemi silami ataki reakcji.

Od uchwał i .poleceń pierwszego Zjazuu orga­
nizacyjnego naszego Związku nie odstąpiliśmy ag  
na phwilę.

Dziś i w przyszłości zdążać oęaziemy konse­
kwentnie do centralizacji całego ruchu zawodowe­
go, do zjednoczenia i zmniejszenia liczby konku­
rujących związków

A więc do pracy ! Do szeregu — w imię na­
szej ideologji, cila zdobycia naszych celów, by 
przez wyzwolenie nasze pomóc też dążeniom e- 
mancypacyjnym warstw pracujących.

Po przemówieniu tor, Maxamina orkiestra o- 
degrała „Marsyljankę", poczem rozpeczęła się część 
koncertowa, w Której wzięli udział: Chór kolejowy 
„Syrena" tpod batutą p. cyr. Rangla, oraz wybitni 
artyści teatrów miejskich pp Cyganjk (śpiew), W il- 
koszewska (śpiew), Strzelecni (deklamacja), oraz 
p. Wolfstalówna (skrzypce) i p. Irena Lipczyńska 
(fortepian).

Akademję zakończyła o-kiesira solej. odegra­
niem „Czerwonego".

Raut,
Wieczorem w salach ZZK i Zw. Legjonistów 

przy ul. Gródeckiej odbył sję raut, w  którym udział 
wzięło około 250 osób. Wśród gości zauważyliśmy 
st. radcę kolei p. Czapora i zastępcę naczelnika 
warsztatów1 głównych p inż. Krzyżanowskiego. 
P. prezes lwTowśkiej Dyrekcji kolei, inż. Prachtel- 
Morawiański zawiadomił Zarząd Związku, iż miał 
zamiar wziąć udział w1 uroczystości, ale w osta­
tniej chwili ze względów nade” ważnych przyjść 
nie może.

Nastrój w czasie rautu nacechowany był nad­
zwyczajną serdecznością.

Po zagajeniu uroczystości przez tow. Maxami- 
mina przemówił jeaen z najstarszych kolejarzy tow 
Eitelbe-g.

Nie mog^ papom nieć — mówił tow'. Eitelbe-g —

w dzisiejszej uroczystości, co na tym terenie działo 
się przed1 dziesięciu laty i w związku z tern nic 
mogę nie wspomnieć o wielkiej roli tow. posŁ 
Hausnera w  tym okresie oraz o wielkich jego za­
sługach dla nas, kolejarzy, i \dla Lwowa. Jestem 
stary, całe życie me pracowałem w  ruchu zawodo­
wym kolejtrzy, to też twierdzić mogę, że mówdę 
w imieniu nas wszystkich. PaLzyliśmy na tow. 
Hausnera, obserwowaliśmy go dokładnie - i po- 
dziwaliśmy w nim ha”t, zapał i energję, z jakiem, 
pracował dla naszego dobra. Poseł Hausner złożył 
wobec nas tyle dowodów, że śmiało twierdzić mo­
że, iż święto dzisiejsze jest i jego świętem równo­
cześnie Łączą nas z tow. Hausnerem szczególne 
węzły. Nie moglibyśmy sobie wyob"azić, by wśród 
nas nie było osoby Hausnera, tego człowieka, który 
żył dla nas, cierpiał z nami, niósł nam zawrze i 
we wśzystkiem ofiarną pomoc. Wiem, że nie star­
czy mi słów na ok-eślenie znaczenia osoby Haus 
neta dla nas, lwowskich kolejarzy. Z  okazji dzie­
sięciolecia walk lwowskich zwróciliśmy się do nfego 
z prośbą o wydanie v,śpomnień jego na remat tych 
walk. Poseł Hausner przyjął propozycję, mając za­
ledwie kilka dm do dyspozycji. Stąd powstała bro­
szura „Listopad 1918" Kto nie zna tej broszury, 
niech ją przeczyta.

Pamiętamy przecież te czasy, o Których w  bro­
szurze swojej pisze i wiemy, że odgrywar w  nich 
główną rolę z pośrod nas i to, co pisze o swojej 
osobie jest niewspółmierne z tern, co faktycznie 
w  tych czasach zdziałał. Jest Dowiem faktem,1 iż 
on był duszą tych czasów na terenie Lwowa. — 
Uważam zatem, iż w dzisiejszej uroczystości w  i-- 
mieniu wszystkich Kolejarzy lwowskich należy od­
dać hola zasługom tow. posła Hausnera.

Zebrani przyjęli mowę tow. Eitelberga entuzja­
stycznie. Raut p-zernienił sję w  żywiołową mani­
festację ku czci tow. Hausne-a. Miało się wrażenie, 
iż wir.czó” ten jest jakgdyby specjalnym obchodem 
dla uczczenia jego osoby

Do mowy tow. Eitelbe”ga dorzucił jeszcze kilka 
słów tow. Maxamin, któ-y wskazał na weziy, łą­
czące koleja”zy z tow. Hausnerem oraz na jego 
historyczne zasługi dla Lwowa.

W  uroczystej ciszy. .,aka zapanowała na sali, 
przemówił tow. pos. Hausner mniej więcej w  te 
słowa:

Mowa tow. posła Hausnera.
D zis ie jsze  św ięto jest św iętem  całej p o l­

skiej klasy pracu jącej, lako cz łow iek , k tóry  
od dziesiątek la l w  pracy  sw o je j op iera ! się 
o was, o kolejarz), k tóry  w spó łp racow a ł z 
w ami na  każdy m kroku, odda jąc w am siebie 
na usługi — jcs le ln  dum ny / dzisie jszej uro­
czystości, jes lem  du m ny z w ie lk iego  czynu, 
jak im  jeSst ZZK . N ie  chcę w spom inać o tych 
słow ach, które pad ły  tu. a dotyczą  m o je j 
osobę z przed la ty  dziesięciu, k iedy w- u- 
dzia le p rzypad ło  m i stanąć na czele ko le ja ­
rzy i po lsk iej k lasy p racu jącej L w ow a  w 
b ra tob ó jc ze j w a lce poisko-ukraińsku  j. 33 
zw iązku  z tern chcę łydko stw ierdzić, żc ko­
le ja rze  spełn ili w tedy  sw o je  w ie lk ie  zada­
nie. A jeś li m ów ion o  tu przed ch w ilą  o m o­
ich zasługach z tego okresu, chcę p o w ie ­
dzieć, że m oje zasługi są m inim alne w  po­
rów naniu  z zasługam i ko le ja rzy , .la p o d o ­
bn ie  jak  i wy .spełniljśnn ty lk o  nasz ob o ­
w iązek.

Chcę na lom ias i podkreślić  jed n o : przez 
m oją  trzydziestop ięc io letn ią  pracę dla d o ­
bra klasy pracu jącej n ie za jm ow a łem  zad 
nych zaszczytów  party jnych , by łem  in le li- 
genlem  — szeregow cem , nie gardzącym  ra­
dną jHULcą, a jęraca la  by ła  Irudna i żm u­
dna. Są ło  jednak czasy, o k tórych  w sp o­
m inam  z diuną. T a  w ielo letn ia  praca p i j e  
m ipraw om ów ioJn ia  praw dy, w skazyw an ie na 
fałsz i obłudę. Rzecz prosta, la m oja  o tw a r­
tość i szczerość n io  p rzysparza  m i przyja­
ciół. A le  nic o nich nu chodzi, le)cz o dobro 
spraw y, ona bow iem  jest naiw ;,żnii js/ym 
uelmn naszego życia.

Jesteśm y w okresie dziesięcioleci. "N ie­
dawno obchodziliśmy święto niepodległości

państwa, a na kilka dni jw zedtem  dzies ięc io­
lec ie w ie lk iego  znaczen ia dla dem okrac ji 
p o lsk ie j: Hządii Lubelsk iego .

N a  tutejszym  terenie m am y dw ie  ro cz ­
n ice. tragiczną, p rzypom in a jącą  nam b ra ­
tobójczą  walkę, a drugą zdob yc ie  L w ow a  
dla R zp lle j.

Dziś, z pers jiek lyw y  dziesięciu lal m ogę 
śm iało pow iedzieć, ze m im o przelaną krew. 
m im o  dzie lące nas różn ice ze społeczeń 
slw-em ukraińsKiem — zb liżam y sję ku so ­
bie, połączen i jesteśm y lieznem i wyżłam i. 
NaSzym  w ie lk im  celem  i obow iązk iem  jeSl 
zróść się razem z narodem  ukraińskim, ze ­
spolić, gdyż m am y przed sobą w ie lk ie  cela 
w spó lne, dyk tow ane nam p rzez  konieczność 
historyczną. Cele le m.ają don iosłe znaczenie 
dla p rzyszłości obu n a rodów  T o  nas na­
pawa przekonaniem  i w iarą, że Po lacy  i 
U kraince, m im o fraged ji. jaka m iała m iej 
sce m iędzy  nimi, znajda, się b lisko siebie 
(ok la sk i).

\Y innych w arunkach żyjem yr ilziś, ani­
żeli przed laty dziesięciu. W b rn ę liśm y  z le ­
go  ciężk iego okresu, pokonaliśm y nowo. tru ­
dności, lo  Leż dzisiejsze dz ies ięc io lec ie  n a ­
pawa nas op tym izm em  na przyszłość, d o ­
da je nam otuchy d o  da lsze j w a lk i o zupełn i 
w yzw o len ie  k lasy pracu jącej

7 7 K. jest słulsznie dum ą ruchu /.awpo- 
dow ego  w  Polsce. W asza  dziesięcio letn ia  
dzia ła lność jdsl tlużym krok iem  w  marszu 
ku lciiszej p rzyszłości S tanow ic ie potęgę, 
/ która, wszyscy się liczą  W a sz "1 isln ienć ' 
■nie ogran icza się jednak ly lk o  do kw esfji 
p lac czy wraru!nko\v prądy1. T w o rzy c ie  w ie l­
ki czynnik kłuli tury dla całej klasy pra-
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■cująoej. K to  w id z ia ł w span ia ły  gmacih w a­
szej cen tra li w  W arszaw ie  — w ie, że to, 
co  m ów ię  n ie jest gołosłownem u W  czasach, 
k iedy  sztuka w spółczesna  u legła  spaczeniu1, 
gd y  nad naszem  życiem  kuflturalnem cią ży  
jak ieś, że tak pow iem , e fekcia rs tw o o ch ara ­
k terze k in ow ym  — w y tw órzyc ie  n ow e w a r­
tości tw órcze , św iadczące o n ieprzebranem  
bogactw ie auchoweir., nurtu jąoem  klasę p ra  
ru jącą.

Jak pro le ta rja t, jak  Z. Z. K. dba o kul- 
huirę, o sztukę — św iaaczyć  m oże fakt, iż  
w  gm achu  w asze j cen tra li w  W arszaw ie  w a­
szymi zb io row ym  w ys iłk iem  u fu ndow a liśc ie  
w span ia łą  w prost p łaskorzeźbę za cenę oko­
ło  50.000 zł. N ie  u lega w ątp liw ośc i, iż gdy­
b y  n ie  ocen iliście w artośc i i znaczenia kul­
tury i sztuki — n ie  m ie libyście  zrozu m ie­
n ia  d la  konieczności fundowrania takich rze­
czy  P rzypom in am  da lej, że w  tym że gm a­
chu m ieści się tea tr eksperym entalny, bu ­
dzący  p od z iw  u w szystk ich  zn aw ców  sw oim  
poziom em

T o  są spraw y, k tóre m ów ią  za  siebie. 
Za  2 lata na tutejszym  terenie, w e  L w o w ie , 
rów n ież  w zn iesie się w asz dom . k io ry  ż  pe­
wnością będzie pow ażn ym  czynnikiem  kul­
turalnym  w t życiu lw ow sk ie j k lasy p racu ją ­
cej. D om ów ’ tych  na  teren ie Po .sk i jest już

spora ilość. T e  dom y rozsiane po ca łym  
kraju  to są bastjony, w znoszące się ba rdo  
i dum nie w śród  dzis ie jszej rzeczyw istości.

Jest to dow odem  wdelkicj siły w ita ln ej 
k lasy pracu jącej, k tóra  ty lk o  d rogą  p o zy ­
tywniej p racy  m oże w zn ieść  się d o  w yżyn , 
da jących  je j,s iłę  i p raw o  do ob jęcia  w ładzy 
w' przy szłości.

Mowa tow Hausnc-a, przerywana kilkakrotnie 
oklaskami, wywarła na zebranych głębokie wra­
żenie.

Następnie przemawiali jeszcze tow. Laskowski 
Wład., tow. ZwoLak z Przemyśla, tow. LebhuchleT 
z Przeworska i tow. Talarek Stanisław, który w  
przemówieniu swojem podkreślił konieczność współ 
życia administracji z ngołem kolejarzy dla stworze­
nia harmGnji w  pracy dla dobra Panstwd i pra­
cowników: kolejowych.

Tow. Eitelbe-g i tow. ilAasamin, mówiąc na 
temat znaczenia prasy socjalist. dla kolejarzy, a 
specjalnie „Dzienn.aa Ludowego", podkreślili wy­
bitne zasługi tow. oyr. Szczyrka na stanowisku na- 

! czelnego redaktora „Dziennika", wskazując na bli- 
j skie węzły, łączące rzeszę kolejaiską z tow. Szczyr­

kiem.
Po przemówieniach rozpoczęła się zabawa, któ- 

-a przy dźwiękach 2 orkiestr kolejowych przecią- 
S gnęła się [w .miłym i serdecznym nastroju do późnej 

nocy.

Manifestacyjny strejk pracowników
warsztatów kolejowych we Lwowie.

Strejkujący domayają sit  13-tej pensji i zrealizowania postulatów ZZK.
O gól k o le ja rzy , w a z  ca łą  k lasą pracu j- 

cą, do tk liw ie  c ie rp i z pow odu  szalejące; 
drożyzny artyku łów  p ie rw sze j potrzeby. — 
C iężka sytuacja w  ostatnim  czasie stalą się 
katas lro la lną  z pow odu  zim y i w zm aga ją ­
cej się drożyzny w  okresie p rzedśw ią tecz­
nym.

M asy p racow n ik ów  ko le jow ych  zn iew o­
lon e  doskrw dew ającym  niedostatk iem  c h w y ­
ciły się ostatn iej deski ratunku i w czora j 
ran o  spontanicznie w strzym a ły  się od pracy, 
aby tą m an ifes tac ją  zw ró c ić  uwagę kom pe­
tentnym  czynnikom , na groźną  sytuacje w  
ja k ie j się znajdują.

Wczoraj rano pracownicy warsztatów

T . H U P P E R T .

Semafor.
jeżeli prawdą jest, ze istnieje pech, to mmi go 

KowalsKi. Nie awansując cci szeregu lat (ileż to 
już będzie?) rictylko, że nie pozostał w  dawnej 
i andze, ale w  roku 1921 wskutek „ ni-eo..powie­
trz ialnego przeoczenia", iak brzmiała oficjalna re­
lacja, został przeniesiony ze stanowiska telegrafi­
sty na stanowisko zwrotniczego na stację wę­
złową w  P. ZamKnięto go w  szklanej klatce, tuż 
oboK sze-egu lśniących torów kolejowych i za- 
uanion jego było na dany przez zawia icrwcę sta­
cji znak podnosić lub opuszczać lśniące „źwignie, 
stadowe -amiona, podnoszące os ległe semafory. 
Dzień, noc wolna, Noc, dzień wolny. I tak co­
dziennie i tak w nieskończoność. Wiadomo: pech.

Okrągły, kuchenny zegar tykał pospiesznie, 
adeby nie miał czasu, i stalowe dźwignie śpiewa'y 

‘ ..samą melodję, jaką nuciły biegnące hen, daleko 
Li-uty Wielka lampa naftowa żółciła wszystko, 
czego aopa Iły jej anemiczne p-omienie. Było cicho, 
chłodno i nieprzyjemnie.

Kowalski drzemał, siedząc na twardym stoku. 
Senne powieki ~az wraz opaaaly i drgały w ner­
wowej walce z mięśniami, kto-e odmawiały po­
słuszeństwa. Budził go ciąyle z tego stanu rtół- 
uśpienia przeciągły gwizd dalekiego parowozu 
przetokowego. Wtedy Kowalski przecierał oczy i 
patrzył na zegar. Jeszcze 14 minut dc pospieszne­
go. Ma czas. Kowalski ma zawsze czas Nauczył 
się tego w ciągu nieskończenie długich lat pracy 
pa-tyjnej, dla której poświęcił wszystko: awans, 
riob-óbyt i optymizm życiowy. Bral czynny udział 
w życiu politycmem partji, był członniem niezliczo­
nych delegacy,. pczemawiai na zgromadzeniach par­
tyjnych. JYtowił dbść płynnie, aczkolwiek prze­

I-szej i I l- g ie j  klasy, oraz pa row ozow n i — 
w strzym a li się od pracy! i na odbytym  w ie ­
cu u chw alili jednogłośn ie  dom agać się w y ­
p ła ty  13-lej pensji, oraz zrealizow ania! w szy ­
stkich postidatów , jak ie  sw ego czasu za­
rząd  Z. Z. Iv. p rzed łoży ł w ładzom  loeolral- 
nym

P o  w iecu  udała się depu lacju  strejku- 
ją cych  d o  prezesa D y rek c ji ko le ji p. Pirajoh- 
Lel-M oraw iańskiego i p rzed łoży ła  Uchw ały 
w iecu  P. P rezes ośw iadczył, że p rzed ło ­
ży tc dane m in istrow i ko le ji p. K iih n ow i i 
w ezw a ł do pod jęc ia  pracy.

O godz. 2 popołudn iu  odbył się pon ow ­
ny  w iec  na  k tórym  delegaci zakom iin iko-

wlekle i niewyszukanie. Towarzysze oswoili się 
już z j go  siwą głową, mieli do niego zaufanie 
był „ich człowiekiem", by i ogniwem w  łańcu­
chu pokrzywdzonych — sam oęłąc pokrzywdzo­
nym.

Młodych słuchał z zajęciem. Wnosili cib partji 
ożywczy prąd1 zapału, mimo, że pop&łniah grube 
brędy. Nie zv rażaii na to: -walili czaszkami w  mur 
i — o dziwo — mur rozstępowa! się powoli. Ce­
gła po cegle wgpada’y, ^pokruszone, r.ie zębem 
czasu (na to Ezebaby jeszcze 3.000 lat krzywdy), 
ale wspaniałą, szaleńczą obotą młodych szcze­
niąt. Starzy wspominali daU-ne czasy — młodzi 
walczyli Jedni i ićjmdzy byli, potrzebni, bo pierwsi 
byli otwartemi kiaihUhni biblii — clrurzy wier­
nymi, którzy bawili się w ateistów, nie będąc 
nimi w  głębi duszy.

Kowalski ocknął się z zaaumy i spojrzał na 
pędząuy bez trhn zegar: 23.43. Jeszcze minuta. 
Wstał z krzesła i poczuł ból w  krzyżach, których 
się nie mógł wyleczyć od czasu pamiętnej nocy 
w  tunelu. Stał na st-aży przy trupm torowego, 
ktorego śmierć oopasła w mrocznej kiszce tunelu, 
gdiy znajdował się zbyt daleko od nyży, wyku­
tej w  skale, a zbyt blisko rozpędzonej lawiny że­
laza. Stał wówczas w  okropnym, mroźnym prze­
ciągu przez całą noc w  nyży, przykucnięty na 
palcadi i oddawał ostatnią przysługę, zmarłemu 
towarzyszowi. Pociąg' brzmiały co pewien czas, 
przelatywały tuż przeo jego opuchnię-term powie­
kami i wyrywały się w świat, pobrzękując spo­
jeniami. Gdy nad ranem przyjechała na drezynie 
komisja, Kowalski wyszedł, zataczając się za ka­
żdym krokiem — z tunelu i u,sia. i na betonowei 
podstawie semafora. Ogłuszający ryk tysiąca że­
laznych potworow wstrząsnął delikatną siecią jego 
nerwów i trzasnął obuchem w  tlejący płomyk 
świadomości, ktc-a się rozpłynęła w  mgle bez­
władu, wyścielonym czarnym kirem. Semafor pod­

w a li nadeszła, w iadom ość otrzym aną z 'W a r ­
szawy, iż żądanie w arszta tow ców  będą za ­
ła tw ione w ieczorem  na posiedzeniu1 R ady  
.ministrów.

W ob ec  tego zebrani postanow ili m e po­
de jm ow ać pracy  i odby ć ponówmy’] w iec dziś 
O godzin ie f>\‘!0 rano, na którym  o trzym a ją  
in fo rm a c je  o d ecyz ji zapad łej w  W arszaw ie.

W czo ra j w strzym ali s ię  od pracy, 1.560 
pracow n ików  w-arsztatowych z w yją tk iem  
uczniów-, którzy w ykańczali swa* roboty-.

—o—

marginesie.

Prawo rodzicielskie.
„M ogę swego (psa i swoje dziecko bić, gdzie i 

jak mi się podoba". Tc oknitne słowa wyrzekł na 
rozprawie przed sądem w iedeńskim Jan HalaKsa, 
ojczym zamęczonej na śmierć Matyldy Sto„olak, 
skazany jak wiadomo na dwanaście lat więz.enia- 
Człowiek ten, który głodził, bił, kopał nieszczęśli­
we dziecko, aż je zakatował na śmierć, powoływał 
się na mo~alne i ustawowe prawo, zezwalające 
rouzicom „wychowywać swe aziecko przy po­
mocy — bata. „Kto swoje dziecko kocha, ten je 
cwiczy i bije" a!bo „doby  ojciec nie żałuje rózgi 
A sądy tylko w  -za - kich, zbyt jaskrawych wypad­
kach stają oo skonie krzywdzonych azlecr Rodzi­
ce niewiadomo ulaczego, uważają dzieci za swoja 
wdasność db; której nikt nie ma praw a Prawna, że 
państwo zabie-a młodzież do wojska, każe jej 
„umierać za ojczyznę", — ale póki młodzieniec 
nie' dojdzie do wieku poborowego i nie jest niepeł­
noletni, nikt nie ma do niego prawa, prócz ro­
dziców.

W  ilu wypadkach rodzice przez,'.ezmyślne bi­
cie nabawiają azieci głuchoty, -óżnego rodzaju 
kalectwa, tego nikt nie zliczy. Dzieci za maie są na 
to, aby swych o-ę^zycieli oskarżać, ale czyż to nie 
jest skaszne, że prawo rodziców opiera się na 
prawie silniejszego?

Nieraz rnątki i ojcowie skarżą się, że dzieci ich, 
już dorosłe nie mają dla nich serca — a czyż w 
tych zimnych sercach dzieci nie pozostawiły cza­
sem śladu owe razy, zadawane im w latach ich 
dziecięcych przez rodziców?

Ojcowie, matki! Nie bijcie dzieci, mimo, że 
was prawo za to ścigać nie będżie. X.

—o—

nosił .ramię i opuszczał je, gdy pociągi wessałg 
się w  szarą perspektywy stalowych drog. Dzwo­
nił, ipobrzękiumł łańcuchami i duanił, gdy ciężarki 
opadały na podstawkę. Mijały godziny a Ko­
walski nie ruszał się z miejsca Przyparł plecami 
do słupa i marzył o ciepłem łóżku. Semafor od­
żywał od czasu ao czasu i podnosił, jak ma-jo- 
netka sztywne ramię do połowy i trwał tak przez 
chwilę. Budził go z ot ętwienja.

W  tem — Kowalski śnił, stojąc na nogach — 
w  tern białe języczki Genek blaszanych oparły z ło­
skotem i zamilkły. Czas było ożywic odległy se­
mafor na „w jazd '. Kowalski pchnął oo gónj lśnią­
cą dźwignię, potem zapa~ł się z całe) mocy, -dźwi­
gając ją do góry, uopóki nie zaskoczyła z obrzę­
kiem. Odległy semafo otworzył żółte oko, pod­
niósł -amię i czekał. W  oddali zabłysły dwa ni­
kłe światełka, nisko przy ziemi i otwierały coraz 
szerzej biaie źrenice. Odległość mię-izy n.emi 
zwiększała się z każdą chwiią, blask potężniał, 
poprzedzony głychym warkotem. Semator stał nie- 
poruszony, jedno oko cyklopa \Vp*ił w' zbliżające 
się ślepia potwora i czychal.

Tyk... łyk-ty-ryk, tyk-tyk-ty-ryk, bi.żej .. bli 
żej.. głośniej... głośniej... grzmi... wali s ie .. grzm., 
wali się... hej., ho... hej... ho., bum. bummmm!

Semafor zamrugał żółtem ok.em, poruszył kil­
ka razy sztywnem ramieniem w  powietrzu, jdicby 
przywołując coś, kogoś... i runął na szyny.

Kowalskiego znaleziono nad ranem nieżywego. 
Zma-ł na udar serca. Ale nikt się nie troszczyć o 
niego: nie starczyło bowiem rąk dla spiętrzonej 
góry zmasakrowanych ciał, pokrytych postrzępio­
ne™ i płachtami żelaziwa.

Kogoż — to wcnał samotny semafor, wyma­
chując -rozpaczliwie sztywnem ramieniem?
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Obstrukcja rządu w Sejmie.
W A R SZA W A , 18 12. (tel. wł.). Na dzisiejszem 

posiedzeniu Sejmu pos. Maks. Kalinowski (W y­
zwolenie) referował ustawę w siprawi" przedłużania 
terminów przedawnienia rent w b. zab. pruskim, 
wyjaśniając, ż? chodzi o p’ zeałuzenie do SI gru- 
dńia 1929 Następnie ustawę przyjęto w' 2 i 3 
czytaniu. Następnie, przy 3-ciem czytaniu ust. o 
umowach sprzedaży nieruchomości ziemskich na 
terenie sądów apelacyjnych Warszawy, Lublina i 
Wilna pos. Bittnd* (Ch. D.) zgłosił poprawki. Tow'. 
Świątkowski oświadczył się p-zeciw wszelkim po­
prawkom, zgłoszonym w 3- ciem czytaniu. Wszyst­
kie poprawki pos Bittnera i jedną pos. Podolskiego 
(BB) odrzucono. Ustawę przyjęto w1 3 czytaniu. 
Następnie przyjęte w  3 czytaniu nowelę do ust o 
ochronie drobnych dzierżawców rolnych z 31. lipca 
1921 r

P zystąpiono do 3-go czytania ust. odraczają­
cej wejście 'w życie -ozporządzema Prezydenta w 
sprawie ustroju sądów powszechnych. Sprawozda­
wca tow. Lieberman lakonicznie zalecał ust. do 
przyjęcia, gdyż nie zgłoszono żadnych poprawek. 
Pos. Piłsudski (BB) wypov iedział się przeciw ust 
Następnie przemawiali kolejno trzej m owty z Bć-Be 
robiąc obstrukcję. Ostatni z mch zarzucił opozycji, 
że robi obstrukcię. (Wesołość). Pos. Zwierzyński 
(KI Na'.) postawił Wniosek o przerwanie dyskusji, 
wniosek został przyjęty.

Zabrał głos wiceminister sprawiedliwości (p. Car, 
Na wstępie jzaznacza, że nie zamierza wygłosić mo­
wy obstrukcyjnej, mówił jednak więcej niż pół go­
dziny ino i oczywiście przemówienie przedstawiciela 
rządu na nowo otworzyło yskusję. Wystąpił na 
trybunę p. Sanojca, który znów przez pół godziny 
plótł. Pos. Zwierzyński ponownie stawia wniosek 
o zamknięcie dysKUsji Wnjosek przyjęto przy sprze 
ciwie Be-B<

Zabrał głos nowy przedstawiciel rząati proku­
rator Kuczyński. (Tow. Żuławski: „Niech pan bę­
dzie łaskaw powiedzieć, że to nje jest mowa ob- 
stmkcyjna, jak to robi Sano;cs,. to Tnozna mu wy­
baczyć, ale jak to robi przedstawiciel rządu... — 
wrzawa).

P. Kuczyński mówi „Chwila, w której wypada 
mi zabrać głos... (okrzyki na ławach socjalistycz­
nych. Pos. Sanojca: „M y tak samo potrafimy wam 
zrobić“ ).

Marszałek: Na podstawie art. 47 regulaminu, 
przedstawicielem rząau, niezależnie czy jest po­
słem, czy nie, marszałek powinien udzielić głosu 
poza kolejką i bez ograniczeń. (Tow. LieDerman 
odzywa się: „A le nie w celach obstrukcji". Pos. 
KleszczynsKi (BB) woła: „W  celu przeprowadzenia 
tego, co my chcemy, a nie co wy chcecie'").

B E R L IN , 18 12 (AAV) Sejm  pruski zna­
czna w iększością  gł. uchwalił w n iosek dle- 
m okra lów  o p rzęznan ie p om ocy  finansow ej 
tli a w schodn iego pogran icza  w  w ysokości 
(iOO.OOO m arek rocznie, na szereg lal, w obec 
„n iebezp ieczeństw a  po lsk iego1 — (W ra ca ją

Tow Czapiński składa oświadczenie, iż jest to 
prawem zwyczajowem Sejmu otwieranie dyskusji 
zamkniętej, jeśli 'przedtem przemawiał przedstawi­
ciel rządu. To prawo może być ula tej lub innej 
grupy chwilowo przykre i nieprzyjemne, jednakże 
jako przewodniczący muszę abać o to, aby prawa 
poselskie, uświęcone długoletnim zwyczajem, aby 
chwilowo nie poszły na marne i dlatego trzymam 
się tego prawa zwyczajowego, uając głos członkom 
zapisanym do głosu pc przemówieniu przedstawi­
ciela rządu, naturalnie udzielę także głosu tym, 
którzy zgłosili wniosek formalny zamknięcia dys­
kusji (Glos: „Jak długo to może potrwać?").

Przemawia pos. Pi crack i (KI. Nar.), następnie 
tow. P-agier stawia wniosek o przerwanie dyskusji, 
stwierdzając, że właśnie ze strony rządu padały 
zawsze morały o rzeczowej, lojalnej pracy z parla­
mentem, a poraź niewiadomo już który wychodzi 
z tego środowiska inicjatyw'3 obstrukcji. Stwierdzić 
muszę fakt czynnego udziału -zątu w tej obstrukcj.. 
Wniosek nasz składamy olalegu, aby rząd, jeźli 
ponownie .chce przeciwstawić większości Izby swą 
wolę mnii jszości, osobiście dalej się angażował. 
Wniosek ip~zyjęto.

Trzecia mowa przedstawiciela rządu
ZaDiera głos trzeci mówca rządu, dyrektor Siecz- 

kowski (powstaje wrzawa na lawach socjalistycznych 
i głośne okrzyki ze strony Be-De). P. Sieczkowski w y­
głasza długie przemówienie przeciw wejściu w  życie 
ustawy. Pos. Zwierzyński (KI. Nar.) składa oświadcze­
nie, że oustruKcja prowadzona w  sejmie przez prezesa 
Rady min. przy pomocy przedstawicieli ministerstwa 
sprawiedliwości, jest dowodem jak rząd, dezorganizuje 
pracę w sejmie.

B E H L IN , 18. 11. (B A T .). Straszna kala- 
,-droi‘a w yd a rzy ła  s ię dziś przed  południem  
w  t-p ię trow ym  budynku fa b ryk i rad josprz- 
lu i ce lu lozy , po łożonej p rzy  ul Sobóu- 
k‘instras,se. Wybulchl tam z n iew iadom ych 
przyczyn  o lb rzym i pożar, którego rozszerza ­
niu ’ się sp rzy ja ły  ła tw o palne jnaterjaly; ce ­
bu lowe. W ie lk i p łom ień  strze lił nagle z 
p ierw szego p ię tra  fab ryk i w  górę. •równocze­
śn ie zaś k łęby duszącego dym u w yp e łn iły  
w nętrze, w yw o łu ją c  n ieb yw a ły  iiop łoeb  — 
w śród  rob o tn ik ów  fabrycznych . Załedw ic: 
30 osób zd o ła ło  uciec na dacii fabryk i, a 
stamtąd w ydostać się na poddasze sąsied-

daw ne czasy, k iedy Brusy ua niszczenie p o l­
skości na obszarach w schodnich przezna­
cza ły  znaczne kw oty. N a zyw a ły  się. te do­
datki „O stm arkzu lage1, c zy li dodatek rm 
M arch ję  w schodnią. Brzyp. red ).

Prem(e,r Bartei oświadcza, że ze strony rządu nifi 
oyło obstrukcji (głos- „a  co to było?“ ) wysunąłem 
kilka mówców, którzy w tej spray/ie pyli ^aangażo 
.rani jako twórcy i mieli coś rzeczowego do po­
wiedzenia

Pos. Stapmski (Be-pe) mówi o rzeczach, atóre nic 
alno nie wiele ma,ą wspólnego z pi zedmiotem dkj 
skusji. ^

Tow . Pragier składa 2-gie oświadczenie, zgła­
szając Wniosek o przerwanie dyskusji. Wniosek został 
przyjęty. Wniosek pos. StapińsKiego odroczenia' po­
siedzenia odrzucono. Przystąpiono dc glosowania nad 
ust. w 3-c.em czytaniu.

Na wniosek pos. Sławka glosowano imiennie.

Ustawę przyjęto f 62 glosami p.zeciw 108.

Po ogłoszeniu wyniku glosowania wicemi i. 
Car imieniem rządu złożył oświa. czentó, iż wobec 
stanowiska Sejmu, który odrzucił wniosek o prze­
kazanie sprawy do komisji prawniczej, a następnie 
w  długiem i 3-ciem czytaniu uchwalił projekt odra­
czający, Rząd pozostawia sobie wolną 'ękę co do 
korzystania z uprawnień zawarlyrh w  art. 87 pa r 
1., dekretu o ustroju są i  ów powszechnych, doty­
czącym przechodzenia do sądównictwa oficerów 
Korpusu Sądowego.

Na tern posiedzenie przerwano. Następne posie­
dzenie, ktorego ścisłego terminu marszałek nie o- 
znaczył, odbędzie, się po świętach, prawdopodobnie 
po 10. stycznia.

Prezydent powroelł do Warszawy*

n iego dbmu. D la  reszty rob o tn ik ów  i rob o t­
nic d roga  ucieczki zosta ła  odcięta  z ćh w i’ ą 
gdy klatka (Schodowa stanęła w  p łom ien iam i 
(izęść zam kn iętych  rob o tn ik ów  starała się 
oculii swe życie skacząc na nilicę. Straż 
pożarna zdoła ła  p och w yc ić  17 osób na r o z ­
postarte płótna, natom iast 35 osób skacząc 
w panicznym strachu, aoznał cięższych lub 
lżejsz\cli uszkodzeń. Jeden z rannych , w ła ­
ściciel fab ryk i m ebli H avlicky , k tó ry  ska- 
skacząc doznał złamania obu nog, — zma-ł 
w szpitalu. P o ża r  trw a w  da lszym  ciągu. 
K rążą  pogłosk i, że jeszcze k ilka osób nie 
/.dolało sic w ydostać z p łonącego gmachu.

Sfanma Isho Chadecff.
W A R S Z A W A , 18. 12. (A W .). Rada N a ­

czelna stron Ch. D., która ob radow a ła  o- 
statmo, pow zięła  szereg rezo lu cy j, przyczen i 
stosunek Ch. do Rządu okrejślono ja k o  r z e ­
czow y i w m yśl tego p o lecon o  reprezentaicii 
parlam entarnej tego stronnictw a, aby sw ój 
stosunek do Rządu uzależniła od jego dzia ­
łalności Ruda N acze lna  w yp ow ied z ia ła  się 
za koniecznością,Jul.rzj mania w  ustroju pań ­
stw ow ym  zasady podziału ' i rów n ow ag i 
w ła d z : ustaw odaw czej i w ykonaw cze j.

16 - stonninwe mrozy w Warszawie.
W AR SZAW A, 18. 12. (Tel. wł.). Z powodu zasp 

śnieżnych p.zerwano ruch kolejowy na linji Nowo- 
jelnia— Nowogródek.

Dziś zawieszono zegtugę na Wiśle.
W AR SŻAW A, 18. 12. (A W ). Dziś o godz. S-mej 

rano zanotowano w  Wairszawie 16 stopu1 zimna. Caiy 
szereg linji telegraficznych uległ uszkodzeniu. M in­
nie funKcionowalo połączenie z  Piotrkowem, Wilhetn, 
Baranowiczami, Kaliszem i WiednieJn Poiski Insty­
tut Meteorologiczny w  ostatnim swym komunikacie 
wróży na najpliższe dni silny mroź i pogodę.

HIb ma poprawy w zdrowiu króla ans..
L O N D Y N , 18. 12. (A W  ). O sla ln i konni - 

n ikal o zdrow iu  kró la  Jerzego slw ie-dza, 
że  chor> m iał w czora j n iespoko jny  dzień 
P op raw a  zdrow ia  nie postępuje.

= = = — E

Wielki numer św ąleczn^
„DZIERMKA LODOWEGO"
wyjdzie w dniu 23-go grudnia b. r.
Zawierać będzie bogaty dział literacki. — Ze wzglei -i na pod­
wójną objętość i znacznie powiększony nakład, Fnserowanie 
w wielkim świąt, numerze przedstawiać będzie duże korzyści.

UGLOSZESIl do tego numeru przyjmuje Administracja przy u!. Szaj­
nochy 2 oraz Sykstuska 21 do piątku 21 b. r. włącznie.

O s t m a r k  Z u la g e .

KRAKÓW , 18. 12. (Pat.). Dziś popołudniu na­
stąpił odjazd Pana Prezydenta Rzeczypospolitej do 
Warszawy.

—o —

Straszny pożar w fabryce celulozy
Kiila  a ió b  zginęło w płomieniach, 35 rannych.
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Papiery, księgi handlowe, teczki, idgistra- 
tory i wszelkie przybory biarowc poleca

Lkóup, ul. AKademifJta I. 8, fenian 48 74 „SARMACJA"
M b I handlarze i straganiarce w  dM e swgdi p a t

W  uDiegłą nieozjelę odbyło się wielkie zgroma­
dzenie drobnych handlarzy i stragan iarzy w  sali Zw. 
„Praca Zebranych było kilkaset osub. Olo ludzie ci 
krzywdzeni znyi wielkiemi podatkami, wyyórowane- 
mi opłatami za patenty i nieludzkiem traktowaniem 
.ch przez egzekutorów podatkowych, postanowili zor­
ganizować się, apy móc solidarnie przystąpić do sa­
moobrony i walki o pratwo do egzystencji. Referować 
tow  tow. K. Ermicn i N. Kopilewioz, mówiąc na 
temat dzisiejszego, krzywdzącego najoiedniejsze war­
stwy, systemu podatkowego, i konieczności założenia 
własnej organizacji, któratty miata na celu ochronę 
interesów drowi ycn Handlarzy i stragani a rzy Jako 
w u/iik, szeroKotoczącej się dyskusji, w  której mówcy 
podkreślali swe krzywdy, i żale, uchwalono następu- 
,ącą rezoliucję:

Zgromadzenie, droDnych handlarzy i straganiaray, 
odeytfe dnia 16. giudnia b. r. protestuje przeciw dzi­
siejszemu systemowi podatkowemu krzywdzącemu war­
stwy pracujące, przeciw wysotdm opłatom patentu i 
przeciw Drutainemu traktowaniu handlarzy drobnych 
i straganiarzy przez sKaroowe czynniki wykonawcy. 
Zwraca się do władz, a Dy te zamteresowaty się bliżej 
ich nędznemi warunkami bytu i ukróciły brutalne w y­
czyny egzekutorów7 podatkowych.

Zgromadzenie postanawia, celem oDrony własnych 
inteiesów, powołanie ao życia organizacji, do której

obowiązani sa wstąpić wszyscy drobni handlarce i 
sti aganiarze. t

W  końcu wyprano tymczasowy komitet organiza­
cyjny, który przedstawia się następująco. Pawluk Jan, 
przewodniczący Bazylewicz Michał, zast. przew .; Mar 
cinkiewicz M.kołaj, zast przew ., Lasock Michał, se­
kretarz, Gottman Dyomzy, skamnik; —  Czajkowski 
Józef, Tańczyn Jan, Muchą Jan Kossakowa Antonina, 
Kacarabowa Zofja.

Z tisfniłflów trrhłatu .lfemlecHoIIf.
RYGA,/tą. A2. j(AW). Według wiadomości z Kowna 

ujawnione ostatnio szczegóły traktatu niemietko-iitew- 
skitgo wywołaty ogromne wzpurzenie w calem spo­
łeczeństwie litewskiem. Szczególne onurzenię w yw o­
łało tam udzleGiTe Niemcom, pozwolenia osiedlania się 
na ca(em teiytor/um Kowieńszczyzny bez żadnych ogrt 
niczeń. W  nulach opozycyjnych za/.;iaczeją, że Walde- 
maras zdradził jswą ojczyznę, pozwalając Niemcom 
na systematyczny ćlioc poKcjowy podbój Luwry Ko­
wieńskiej.

0 konwencję polsko-a^-Janni
W A R S Z A W A , 18. 12. (A W .). Z Wais/m- 

w y  wyjot-hała tlok-g. polska re lcm  p rzep ro ­
w adzen ia  rokow ań  w7 Spraw io zaw arcia  kon­
w encji poi sko-aPslrjucKioj.

Występy poi. Dyftoskiego w Ameryce.
!Jro l. U n iw ersy le iu  k rakow sk iego  l )y -  

boski ob jeżdża obecn ie A m erykę z otlczy- 
Latni. O odczycie-;jeg'o w yg łoszon ym  w  De- 
tro il pisze nasz bratn i organ „R obotn ik  po l­
sk i1 w D e lro il kilka uwag, które poda jem y 
bez k o m e n ta rzy

Po k m  wszystK iem  co  sić ezy la ło  i sły­
szało o p ro f Dyboskun, b y ł cz łow iek  nie­
m ile  zd z iw ion y  na odczyc ie Szan. Gościa, 
.Fundacji Kościuszkow skiej, wygłosz.tmyim w  
zeszły piątek w D om u Polskim .

Bo oslaleicznie m ożna zrozu m ieć jak ie- 
„gto.ś „])o sp o litak a “ . k tóry  stara się „d ogo -

Bezczelny występ czwarto-brygadowca^
W  związku z obchodem oziesięciotecia Państwa 

Polskiego w Stryju jakiś bezczelny pismak „11. 
Kurierka Krasowskiego*' zarzucił członkom Zarządu 
Z Z  K w  St-yju anty państwowość

Wobec powyższego stwierdza się, że ca!y Za­
rząd ZZK w  Stryju dolotu! starań, ażeby ooebód 
dziesięciolec.a wypadł jaknaiiepiej. Stwierdzam da­
lej, że na zeb-aniu komitetu organizacyjnego osła­
wiłem wniosek, aby w czasie iroczystości koleja­
rze nie byli podzieleni na różne związki, ale wy­
stępowali jako ogół pracowników kolejowych To 
stanowisko moje komitet zaaprobował.

ZZK wydał ulotki i afisze na dzień 9. i 11. 
listopada i oadał bezinteresownie komitetowi pię­
knie udekorowaną salę Związku na zabawę.

Bezczelny pismak kurjcrkowy, znany dobrze 
na terenie miasta Stryja, łamał nam strejk podczas 
przewrotu majowego. Pan ten siedział cicho, gin

Dyskusja nad budżetem
ministerstwa oświaty.

W AR SZAW A, 18. 12. (Pat.*). Na , azisiejszem po- 
rannm  posit dżemu sejmowej komisji budżetowe1 w 
głosowaniu nad budżetem Ministerstwa Sprawiedliwo­

śc i odrzucono wniosek posłów Róga i JHarlglasa o 
określenie z uposażeń w centrań 1 zł. Poseł GriinDaum 
zapowiedział, ponowne wniesienie lego wniosku jako 
w/i oski. mniciazości

Następnie komisja w- obecności ministra śwdal- 
.skiego i wiceministra czerwińskiego przystąpiła do 
dalsze, i oz prą wy nad budżetem Ministerstwa W . R. 
i O. P Przed porządkiem dziennym poseł Czapiński 
zapizecza wiadomości podanej przez jeden z dzien­
ników warszawskich, jakoby wspomina: o sekciars wie 
i ‘Wjpówiadat pochwaiy pod jego adresem

Z koiei poseł Grynbaum uskarża się na rzekome 
ograniczenia Żydów.

Posłanka Jaworska (B. B.) omawiając kwestje w y­
chowawczo, . wskazuje na ich o rani, a dalej wita z ra­
dością fakt, że £\mjstev5lwo zaczyna się zajmować 
rewizją szkolnictwa prywatnego.

Poseł Domagała (Str Chł.) podkreśla, że szkoły 
średnie ptywain Ministerstwo powinno otaczat- więk­
szą sympatją i we większych rozmiarach stosowa, się 
do uehwahi Sejmu co do wypłaty zasiłku za dzieci 
Chłopów i robotników, uczęszczające do takich szkół 
Mówca wypowiada się ze znacznem podniesieniem 
etatów nauczycielskich w szkołach pows sechnycn.

Pose) Cbi-y^j (TJki.h jw dłuższych wywodach skarży 
się na rzekome upośledzenie dzieci ukraińskich.

kolejarze bronili miasta przed bolszewikami. Dzi­
siaj, jak wszyscy inni, należy do czwartej Brygady, 
cnociaż niedawno ' jeszcze występował przeciwko 
Piłsudskiemu.

Stwi rdzić muszę w końcu, że pismak ow jest 
najpospolitszą kanalją, a to wszystko co napisał, 
jest bezczelnem kłamstwem

'* Sucharski Kieksaneei, 
(prezes Kola Z. Z  K. w Stryju.

dzić“ słuchaczom na estra kr, ale gdy li­
czony lej tninry co  prof. D ybosk i w  sw o je j 
— powioibnuy drfika ln ie „os trożności41, 
k tzie nż łnk .laicko, że ttit ma odwagi na­
pię tnować lego, co  na napiętnowanie za­
sługuje, stara jąc się „w yb ie lić "  nawet tych 
pańskich ho łyszów  i tch órzów  arystok ra ­
tyczne ćh, którzy ucieka! i nędznie, do  P o z ­
nańskiego z zagrożonej przez naw alę bo l­
szew icką W a rsza w y ; gdy p ro feso r W sze - 
niey .lagiellońsk iej daje. bardzo nieściśle i 
b łędne in fo rm acje  za rów n o  o w ykonyw aniu  
w  Polsce re fo rm y ro lnej, jak i w ogó le  o 
panu jących tam obecnie stosunkach — sta­
jem y zdum ieni i njt w ii iz ym y  w łasnym  o- 
czorn, jiy la jąy  siebie sam ych czy  m am y 
przed sobą mężą nauki, ezy li też kogoś kto 
przez pom yłk ę 'u b ra ł się w surdul zamiast — 
rew erem iy.

D ługo jeszcze Polska nosie będzie na 
karku rzym ską obrożę, gdy ma w ięcej ta­
kich w ych ow aw ców  m łodzieży  .jak', p ro f. 
Dvboskj...

Loża Saturna w lnrowskiem wydaniu
E T T IN G E R A  „ B H I N O S A N "

(M. S. W. No rej. K i )
(dopuszczEtlne w ordynacj K»ay Chorych)

uum  pewnie t f  f l T f l B  N O S A
W  ostatnim czasie azienniKi podały jako sensację 1 I szybko = =  *  "  1 ”

wieść, iż w  Berlin i e wykryto zakonspirowaną zw ią­
zek monarchistyczno - kaoitalistycznych osoDników 
pod nazwą „Loża SaruTna*', gdżie pod osłoną praktyk 
okultystycznych działy się różne ekscesy seksualne, 
przy podnieceniu nerwów odpowiednimi preperatanu.

Należy Drzyznac, że Berlin ma w tym kierunku 
„dobrą" tradycję chociażby wspomnąć głośną prżat 
laty aferę EuleuDurga, osobistego p-zyjacie]a Wilusia 
„es  ist erreich". Jęcien z przyjaciół tego władcy, fa­
brykant Krup, z tego powociu nawet popełnił samo­
bójstwo |

W e Lw ow ie znaLazł się również naśladowca Eulen- 
burga. lecz widocznie w  mianem wydaniu, gdyż do­
tychczas postępki jego nie byiy omawiane przez dzien­
niki o „światowym nakładzie". „Plagiatorem- tym 
był 26-letn. W laoysław Sokół, ktorego posierunkowy 
berewietiko onegaaj o połnooy przydybal w budce 
na pl. Solskich wraz z  innym osobnikiem w  niedwu­
znacznej pozie.

W  komisariacie okazało się, że „dulcynelą -Sokoła 
był 18-lcun Berko Charask, dziesięciokrotnie karany 
za włóczęgostwo i awantury Sokót zaś Dył wielo­
krotnie karany za kradzieże i stale uchylał się od do­
zom  policyjnego. Charasu w tym wypadku był po­
szkodowany. Wedle jego zeznań Sokół zwabił go 
za zapłatą edn-ego z łoteqo. Następnie jecinaa odeDrał 
od mego złotego, a w  clodatKi. kopnął go szpetna.

„Nieborak" w  dalszym ciągu narzekał na nie­
wdzięczność Sokola, stanąwszy wczoraj przed obliczeni 
sęazicgo r. Łyczkowskjego. Sokół twierdzi! natomiast, 
że byt kompletnie pijany i nic nie pamięta. Osta 
lecznic mamy plagiator Eulenburga został skazany 
na 4 miesiące, Charalk; zaś na 4 tygodnie zaosti^o- 
nego więzienia.

Czy wołynie to „umoramiaiąco" na zasądzonych 
jest wielce wątpliwe. W aresztach bcwiern więźnio­
wie wynaturzają swe popędy i stają się wykolejeńca­
mi i w  tym kiemnku.

orai cadm w i ł  wydzielinę śluzu, 
sprawiając ulgę w oddechaniu,

Wytwórnia: Apteka Mr. ń. ETTINGERA we Lwowir.
Do nabycia we wszystkich aptekach

Łańcuch prasowy
z okazji 10-cio h c ia .

W ezwany tow G izegorz Rosenblat., składa 5 zł. 
i w zyw a tow. Dyr. Żuławskiego Bohdana, pp. Fróhli- 
chową Zofję, Czapińską Kamilę, Waligóęską Janinę, 
Dyryla Stefarm i p. Wojc.echow'sk8 Merję do złożenia 
odpowiednich kwot.

PO PZ IĘ K O W H N IE .

Sekcja Komet P P. S. składa niniejszem podzię­
kowanie za udzieletye subwencji na urządzenie Gwiazd­
ki dla najbiedr.iejszej dziatwy robotniczej Związkowi 
Cegietniarzy, którzy złożył' 25 zł. ora^, Związkowi 
Introligatorów za złożenie 50 zt

Za Zarząd:
Musztra Dróbutowa, przew

Kcmunlkaty.
ROB. TO W  PRZYJACIÓŁ. DZIECI. Doroczne 

Walne Zgromadzenie R ot. Tow . Przyjaciół Dueci od 
będzie się w  środę 19 bm. o godz. 7*30 wieczorem 
w  lokalu przy ul. Brajefowskiaj 1. 8 z następującym 
porządk etn nzjenJiym

t ) Sprawozdanie z Kolonu —  *ef. tow. Zato^ewski
2) Sprawozdanie kasow1 -  ret ob. Adamcic.
3) WyDor nowego Zarządu.
4) 'Wolne wniosUó i zaputania.
Uprasza Tow Tow . o punktu„ine przybydr

Zars^d.
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Jeszcze o sKendaifizrycti stosunkach w Kastę Chorych
w Turce.

T u r k a ,  w  grudniu.
Ogromne wrażenie wywołało tui to, co 

sie stało wbrew woli kliki Stemhellowrsko- 
Bernstein -Hirlhowskiej dopiero dnia 14 bm. 
gdy p. P. wrócił ze Lwowa i przyniósł 
wiadomość, że ,
lista klas Z  w. Zawód, która otrzymała Nr.

h została ustawowo zatwierdzoną. 
Dyrektor Bernstein oczekiwał p. P. i usi­
łował dalej spowodować unieważnienie listy 
Nr. i dlatego, że i on wymusił od kilku ro- 
bohuków cofnięcie podpisów, łeyz nadare­
mnie, gdyz nie było żadnej podstawy tj, ani 
formalnej ani prawnej do unieważnienia je ­
dynej listy Nr 4 robotniczej.

Dnia 16 bm. Odbył się tu w sali ookoła 
wiec z porządkiem dziennym.

1) System rządów i gospodarki w  tut 
kasie chorych.

2) Znaczenie wy noro w w lut. kasie 
chorych

Przewrodniczyli tow. Mielnicki, Pażuk i 
Roth.

N a ten temat przemawiał tow. Schem, 
którego wywody przyjęto oklaskami.

W  dyskusji brali udział tow. Turski i 
młodociany Schneider b. uczeń gimn., który 
chciał by robotnicy oddali swe kartki na 
unieważnioną listę Nr. 3. — Schneidlrowi ro­
botnicy przeiywali, nie dali mu skończyć 
jego bzdurstw.

Odpowiednią odprawę dał tow. Turski 
i Pażuk, p. Jaworskiemu, który koniecznie 
chciał, by listę ułożono pod' jego iirmą ,,r. 
s. r. “ to znaczy „rozbijaczy solidarności rob.

Zwołany przez p. J. w iec z powodu bra-

ruchu artjłs,taczuegc.

Sezon „przedgwiazdkowy“.
Grudzień — tn trabypyjny miesiąc Wystaw 

=ztuKi „gwiazdkowych", ; barwrydi, urozmaico- 
iych, a ala publiczności o tyle jeszcze milszych niż 
bieżąjce mne wystalwy, iż artyści na sezon gwiazd­
kowy mają zwyczaj ustanawiać ceny swych prac 
bardzo przystępne, okazyjne

Toteż tłum miłośników roi się zwykle w  tym 
okresie w  naszych salonach sztuki, a największą 
wzięiością cieszą się przeważnie niewielkie prace, 
dbstępne nawet ala mniej zamożnych „kieszeni"' 
jeandk i okazja nabycia W iększych, okazalszym 
prac po zniżonej cenie pociąga wielu, którzy z 
żywern zainteresowaniem śledzą ukazujące się no­
wości na „rynku“ artystycznym.

Atrakcją niewątpliwie dla szerokich sfer ar­
tystycznych naszego miasta będzie

Wystaw? w Tow. Przyj. Sztuk Pięknych.
Zawiera ona szereg nowych prac grona artystów 
i artystek lwowskich, oraz zbiór prac p. Gessne- 
równy z Warszawy.

Zbiorowe wystawy mają tu jeszcze artyści pp.. 
Hausnerowa Marja, Rtyznei Mieczysław!, Trusz 
Iwan, Klar A . i Tyrowicz L. (Grafika).

Pozatem sze*eg prac wystawili: Łotoeki, Lang 
Kratochwila-W idiymska i Rusenfel.ówna. Wysta­
wa przedstaw ia się pięknie i bogato.

Drugą atrakcją artystyczną jest

Wystawa w atonie sztuki wspó :cz. „Zacnęta1
przy ul. Ltgjonów.

Znajdujemy tam oofity zbiór prac artystów 
lwowskich, krakowskich i warszawskich.

Reprezentowani są „starsi", „młodzi" i ; .naj­
młodsi".

Zwraca uwagę piękny pejsaż morski W ygrzy- 
walskiego, wytworne izeczy Augustynowicza, Ba­
tyckiego, Dolińskiej, A, Rutkowskiego, martwa na­
tura Sichulsk:cgo, dalei prace penuzla Rozwadbw? 
skiego, Teimajera, J Kossaka, Doręguwskiego, 
óierzgały, Kotowskiego i wielu, wielu innych.

Niechybnie wystawia spotka się z zasłużonem 
zainteresowaniem.

Niebawerr w* tymże Salome ma się odbyć wy­
stawa zbiorowa prac p. Łucji Śliwińskiej z Pa- 
yża. (ni.)

ku! słuchaczy się nie (Klbyi, dlatego usiło­
wali rozbić wiec nasz nie udało mu się to 
jednak, a gdy sam prowodyr ,bez arm ji" 
chciał przemawiać, robotnicy nie- zgodzili 
sic, krzycząc mu „hańba4' niech idzie na 
herbatki z Bernsteinami, my znamy! p. Ja­
worskiego, i jego tow. ild:.

Rezolucją, żc robotnicy dnia 23 grudnia 
bil- przy wyborach Rady delegatów do k a ­
sy chorych w  Tuirce, Sokolikach i Boryni

głosować będą nu listę Nr. 1 zamknięto 
wiec.

Występ ]>. X nie udał się, gdyż wyszedł 
ze sali blady, rozrzucając odezwy jasie o- 
Irzymai bez pieniędzy z góry.

Tale sii; tu przedstawia sytuacja wybor­
cza. Czy zwycięży klika ze swoimi lokajami* 
czy lista robolnicza Ni l, okażą najbliższe 
dnie.

Radzimy v, leni miejscu starej klice SL- 
Ik rn -li irth, by we własnym interesie nie 
próbowali dalej terroryzować robotników t 
używać  sztuczek i szwindlów wyborczych

O b s e r w a t o r

Czego żądają od nauczycielki so wiech lej?
„Izwiestja" donosi:
„Wypadek rozegrał się w  oddziale okręgowym 

oświaty ludowej w  gubcrnji Niżno-nowogrodźkiej. 
Kierownik oddziału przyjmuje właśnie do pracy 
bezrobotną nauczycielkę. Zacytuje ją:

—  Czy pani jest w  stanie odmiennym?
—  Nie.
—  Czy pani z nikim nje ma stosuiwu?

Nie.
— Jak pani się zapatruje na macierzyństwo i 

spędzenie płodu?
—  jestem przecivma jednemu i drugiemu.
— Dobrze więc, dostanie pani tę posadę, pod1 

warunkiem jednak, że otrzymam zapewnienie, że 
nie poda sie pani o trzymiesięczny urlop z po­
wodu ciąży.

Tleż za pozwoleniem, p-zecież jestem za­
mężna; jestem przeciwną spędzaniu płodu; jakże 
mogę panu dać pouobne zapewnienie. Zresztą u- 
stawy sowieckie nie wymagają wcale takiej gwa­
rancji.

— Ustawy sowieckie -- odpowiaua kierownik. 
— nie- żądają nic podobnego, ale etat okręgowy, 
domaga Się 'tego. N ie możemy płacić za każae gtop 
sjtwo Da mi pani gwa-aneję, że w  ciągu1 trzeci, 
najbliższych lat nie zajdżie w  Ciążę.

Nauczycielka przez chwilę się namyś,ała po ' 
czem dola kierownikowi żądane zapewnienie".

„izwiestja" nie goaaja jeanak, na czem polegała 
ta gwarancja.

„Książe Kurdystanu“.
W  Amsterdamie został uwięziony nie-, 

lada ptaszek, który pod pięknief brzmiącem 
nazwiskiem popełnił szei'eg nieprawdopodo­
bnych oszustw w Rerlmie, Londynie, W a­
szyngtonie i Baryżu. Zjawił się -on w r. 1921 
w  Waszyngtonie jako pełnomocnik egipskiej 
książniczki Fatimy, występując, pod1 nazwi­
skiem ksfęcia Kurdyslan u. Mieszka i z rze­
komą księżniczką w hotelu luksusowym,by­
wali też razem w  najlepszych towarzyst­
wach a nawet oficjalnie w  Białym Domu!.

W  roku 1923 zamieszkał rzekomy ksią­
żę jy wytwornym hotelu Savoyi w  Londynie. 
Policja londyńska stwierdziła później, że 
urodził, .się on w r. 1900 w  Egipcie i przez 
szereg lat pracował w  pewnej firm ie lon- 
dyńSKicj, gdzie byl prasowaczem spodni. — 
Prawdziwe jego nazwisko brznu Moham­
med .

Po pewnym czasie zjaw ił się Moham­
med w Berlinie, gdzie zamieszkał w  jednym 
z największych hoteli znowu pod nazwi­
skiem księcia KUrdystanu. W  mundurze ka­
piącym od złota, ozdobionym wielu egzoly- 
cznemi orderami, wspaniały ,,książę" stał 
się wkrótce pożądanym gościem salonów 
berlińskich. Mówit, ze •oi-ganizuje ekspedy­
cję filmową dla Rurdystauu i w ten sposób 
naciągnął różnych ludzi na wysokie sumy 
W Amsterdamie sięgnęła go ręka sprawie­
dliwości.

„w Imieniu Spraw iidliwD&r.
W  pałaci sprawiedliwości w  Paryżu rozegra­

ła się następująra zabawna scena. Pewna dama, 
która nie wiedziała, jak ma podziękować sędzie­
mu. który w  nader delikatnej formie załatwił jej 
baruzo dwuznaczną sprawę, przybyła d om iesz ­
kania tego sędziego z wspaniałem bukietem Sę­
dzia był wzruszony jej tiobremi chęciami i uprzej­
mością, ale oświauczyi, że kw mtów tych nie może 
przyjąć. To samo stanowisko zajął pisarz sądowy, 
niemłody już kawale; Dama zostawiła w  końcu 
kwiaty w  mieszkaniu woźnego sadowego. Ten 
ostatni nie wiedział również, co począć z kwia­
tami, w  tern spostrzegł grupę turystów1, których 
właśnie oprowadzano po pałaci sprawiedliwości. 
Nagle przyszedł mu do głowy zbawienny pomysł 
Porwał kwiaty, podbiegł do młodej, bardzo pięk­
nej cudzoziemki i podał jej bukiet sto wam-: „W  
imieniu sprawiedliwości . Cudzoziemcy d  w  sło­
wach pełnych zapału sławili sądownictwo fran­
cuskie

T. U. R. w  Samborze*
Sambo-, 13. 12, 1928.

Dnia 9 jgrwdnia br. odbyło się zwyczajne Walne 
Zeoranie Organizacji Samborskiej. Organizacja 
1 U. R. w  Samborze licząca 48 członków' obec­
nie jest jeuyną placówką -obotniczą u nas -  
pięknie się -ozwjjającą i rokującą dobre nadzieje 
na przyszłość kształcąc młodzież na dziel­
nych pionierów'- ruchu socjalistycznego.

Ocf marca do gruania odbyło się 13 posie­
dzeń Zarządu, 12 referatów naukowych na ro­
zmaite tematy, oraz 100' pogauanek ttow. Stom- 
pego i Horodinera. Pozatem w  lecie zawiązał się 
klub sportowy pod nazwą „R. K. S. Czerwoni". 
Członkowie przygotowują się do ouegrania sztuki 
Bakali p. t. „Śmierć Okrzeji" (rezus. tow. Łu- 
kaczyński), oraz mają zamiar założyć Sekcję man­
dolin istów.

Na W  a i nem Zebraniu, po ou czytaniu proto­
kołu z poprzedniego Zebrania po sprawozda- 
niacn ustępującego Zarządu, przystąpiono do wy­
boru nowych władz Organizacji.

Do Zarządu wzeszli ttow1. : Sieradzki (przew.l, 
Swistacki (wiceprzew.), Horodjner (sekretarz A 
Stompe (skarbnik), Schrcckingerówna (5).

Do Komisji Rewizyjnej ttow. Kolb, Loch- 
meier, oraz Thalówna.

Do Komisji Gospoda-czej ttow .: Sieradzki, 
Swistacki, Horodiner, Rosenbluth, Swisom J

Następnie postanowiono stworzyć ou 1 sty­
cznia 1929 listę członnów honorowych Organiza­
cji, oraz po krótkim referacie tow. Horodinere 
uchwalono jednogłośnie ezolucję, ostrj potępia­
jącą wszelkie usiłowania zmierzające tro rozbici® 
jednolitej siły p-oletariatu w  Polsce oraz akcję 
t. zw. frakcji rewolucyjnej P. P. S.

ZaKończono okrzykiem „Niech żyje socja­
lizm !“ i odśpiewaniem hymnów1 roóoiniczyfcb

Opozycja prawicowa przeciw 
Stalinowi.

Demokratyczna agencja tizienn.karska" dono­
si, że na rozkaz G. P. U. zaaresztowany został wt 
Saratowie grzew'odniczą"y Komitetu Wykonaw­
czego miejscowej organizacji fflrimow. Aresztowani! 
miał podobno pozostawać w stosunkach z opo­
zycją iprawicową i dostarczać im środków materiat- 
niyph, ktćre ,Pochodźi:'y z kasy naństwowej, dla pro­
pagandy przeciw Stalinowi. Uwięzienie to wy­
wołał; i f.v'MosKwi' wirfkie wrażenie.

I
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JMowiny z dnia.
Lwów, dnia 19 crrndnia 1928 r.

„PRELEKCJE O PRZEMYŚLE KRAJOWYM". W
związku z rozpoczętą akcją propagandową na rzecz 
wgrobów krajowych Liga Pomocy Przemysłowej w  
porczumioniu z  Komitetem Obywatelskim popierania 
gospodarstwa kratowego wdrożyła kroki csiem przy­
gotowania jeszcze w  okresie przedświątecznym prak­
tycznych prcIJfccjj o wyrobach krajowych z poównaw- 
czyiu pokazem wyrobów krajowych i zagraaLzirgch. 
Dotychczas zaw iązać, już v- tym celu odpowiednie ko­
mitety fachowe w  oranży tekstylnej i kosmetycznej na 
podstawie odbytych konferencyj ze sferami kupieckiemi
1 przemy sio wemi tych działów

KURS KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH- Izby 
przemysłowo-handlowej we Lw ow ie rozpocznie się
2 stycznia 1929 r. Zgłoszenia przyjmuje sekretarjat 
Kursu przy ul. Bounaraa 5 (parter).

POSZKODOWANA NAIWNOŚĆ- Marja Chruściel, 
służąca, zam. w Gródku Jagiell., doniosłe policji, iż 
w  czasie yay onegdaj wieczorem stała w  ul. Sieniaw- 
skiej przystąpiło do niei dwóch osobników, którzy za­
ofiarowali jej swą pomoc. Za ich radą Chruścielówns 
tycznych prelekcyj o nyrohach krajowych z  porównaw- 

z  drugim zaś udała się po dorożkę. W  drodze osob­
nik ów’ zbiegł, a gdy Curuśeielówna wróciła wraz 
z  dorożką na ul. Sieniawską nie zastała ani kufra ani 
usłużnego nicponia- W  skradzionym kufrze znajdowała 
się kjarderoba, wartości 800 zł.

PODRZUTEK POZOSTAWIONY NA MROZIE. -Mi­
chalina Morozowa służąca, łzam. przy ul. św' Anny 1. 1, 
znalazła w  sierpach te; realności podrzucone niemowie 
płci męskiej, liczące około 2 tygodnie życia, zawi 
cięte w  kolorowy sweter Podrzutkiem zaopiekowała 
się .ia razie Katarzyna Jarocka, dozorczyni tej realności.

POSZKODOWANA ZWOLENNICZKA STARYCH 
TRADYCJI 1 ZWYCZAJÓW. Za dawnych „dobrych" 
czasów nie zneno kas oszczędność5, grosz ^aś uciu­
łany pizechowywano w  starych pończochach Iud ukry 
wano w  gambach w  popiele Ń. Ditoikowe, zam. przy 
%fl. Heleny Dąoczariskiej 1. 9, widocznie z  pietyzmem 
kultywuje te zwyczaje, gdyż jak doniósł policji Jan 
Sryń jakiś nicpoń skrach jej 170 zł., 'ukryte w  garnku. 
Za złodziejem ślad zaginął.

KRADZIEŻ POPEŁNIONA W  CZASIE POżARU. 
Mozcs Goldfarp, właściciel sklepu przy ul, Gródeckiej 
1. 4, doniósł policji, że w  czasie gaszenia pożaru który 
W uo. niedzielę wybuchł w  jego sklepie, jakiś osobnik 
skradł materie, wartości 612 zł.

li
ZONOBÓJSTWO. Onegdaj znaleziono obok toru 

kolejowego na szlaku Czertków— Kupyczyńce Annę 
Smolak, z Kotćwki |pow. Kopyczyńce, w  atanie nieprzy- 
tomnym i z głęboką raną na głowie. Smoiak w  
stanie Deznaazieinym odwieziono do szpitale w  Czort- 
kowie. O usiiowane morderstwo podejrzany jest jej 
mąż Andrze, Smolak, robotnik kolejowy. Powodem 
usiłowanego morderstwa, złe pożycie małżenske na 
tle majątkowem. Srruolak został przytrzymany-

STRAŻE POŻARNE OD PARADY. Onegdaj wy- 
uuchł pożar wskutek nieostrożnego obchuazema się 
z ogniem u skiepie Abrahama uedera w  Zhorowie. 
Szkoda v,edle zanodama posZkodowartogo wynosi 
32.000 zł. i była ubezpieczona w Krakowskiem T o ­
warzystwie Ubezpieczeń oraz w  „O rle" na 2.000 doi. 
W  akcii ratunkowej ,,Sokił" ze Zborowa ani ,Luh“  z  
Toustogłów udziału nie brali.

h u r a g a n o w y  w i a t r  w  p o  w . b o r s z c z o w -
SKJM. Unia 11 b. m. wskutek gwałtownego wiatru 
-'łamało się 10 słupów teiegraiicznycb na linii Miel- 
nica-Kudryńce Komunikacja telefonrzna i telegraficz­
na przerwana. -Prao; nad naprawą iinji w foku

ZAMORDOWANY PRZEZ PASIERBA. Onegdaj 
wieczór został zabity przez swego pasierba Piotra 
Alfreda Oskresa 2-ma pchnięciami noża w plecy yi-jetn. 
Franciszek Pisz, rzeznik, zam. w  Br -eżanach Pow o­
dem zprodni było złe pożycie oenata z  żoną a matka 
zabójcy Moraercę aresztowano.

Literatura, nauka i sztuka
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO-

Środa o 7‘30 „jedna jedyna noc“ .
Czwartek o 7‘30 „Złamana drabina'.
Piątek o 7*30 „Betleem Polskie".

REPERTUAR TEATRU autLEuO:
Środa o 7’30 „Raz a dohrze". —  Występ art. 

„Qui Pro Quo". v
Czwartek o 7‘30 „Raz a dobrze . —  W ystęp 

art. „Qui Pro Quo“ .
—:o: —

TEATR W IELKI. Dziś ciesząca się niesłabnącem 
powodzeniem operewa M  Stolza „Jedna jedyna noc" 
grana koncertowo orzez naszych artystów z  pp. Kora- 
bianką i Rylską, Bojanowskim, reżyserem Kuligow- 
skim, Ruszkowskim i Szoslanaem na czeie. Niebywałą 
atrakrą w  tej operetce' są przepiękiie ewolucje i 
balety unładu baletmistrza Faliszewskiego w  wykona­
niu cajcgo zespołu i szkoły baletowej, z  udziałem p. 
M ili Kamiriskiej i Faliszewskiego.

DRUGIE PRZEDSTAW IENIE „ZŁAM ANEJ DRABI­
N Y " daje Teatr W ielki jutro tj. w e czwartek świetnie 
zgrany zespół, jaki tworzą pp. Dobrzańska, Ładosiów- 
na, PetrykiewLczówna, Czaki, Dobrzański, Guttner; Pe - 
liński, Ratsćhka, Szczepański i Tanakiewicz. oraz

bardzo “ taranna reżyserja Władysława Ryszkowskie- 
go, zapewniają taj doskonałej komedji długie powo­
dzenie.

„QUI PRO QUO W  TEATRZE M AŁYM  WE 
LW O W IE . Zespół b. artystów ,,Qui Pro Quo" daje 
nowy nieznany dotąd we Lwowie program. P. Jerzy 
BoronsKi, który od samego założenia ,,6u. Pro Quo" 
był jednym z jego filarów- a przez ostatnie dwa laia 
przeszedł dc „Perskiego Oka" zaprezentował się jakc 
pierwszorzędny jmonologista. P. Helena Kamirisaa, zna­
na wodewilistka artystka operetki warszawskiej i ,,Qui 
Pro Quo", czarująca wdziękiem, głosem i tualetami. 
P. Eugenjus? Koszutski, popularny w  całej Polsce ha- 
leimistrz, soństa i reżyser na czele słynnego zespoiu 
„G irls" zaprezentował go we Lwowie w nowych po­
mysłowych ewolucjach. P. Zygmunt Wiehler, długo- 
retn. Kapelmistrz , (Qui Pro Quo" okazał się pierwwo- 
rzędnym akomnanjatorem, pełnym temperamentu i po­
czucia. Ppuliczność zachwycona, gorącymi oklaskami 
oklaskam- darzy ia wszystkich wykonawców rewji p. t.
„R az a doDrze".
7 0

— : IV —
CHOINKI NA DOCHOD INW ALIDÓW - Legja Inwa­

lidów W . P. sprzedawać będz.e w  tym roku piękne 
choinki na rynku koło bramy -atuszowej. Dochód ze 
sprzedaży przeznaczony na wsparcia dla najbardziej 
potrzebujących inwalidów W . P.

OGŁOSZENIE.
Na podstawie art. 62. ustawy z d. 19/5 1920. Dz. U. R. P Nr. 44. poz. 

272. i rozp. Min. Pracy i Op. Społ. z dnia 24/3 1926. Dz. U. R. P. Nr. 44. 
poz. 2^3, tudzież zgodnie z 85 statutu Kasy. rozpisuje się niniejszem i ogłasza

W Y B O R Y  D E L E G A T Ó W
d o

Rady K a s y  Chorych w Tłumaczu.
Spisy uprawnionych do głosowania z grupy ubezpieczonych i pracodawców, 

wyłożone będą do publicznego wglądu od dnia 30 grudnia 1928. do dnia 8-go 
stycznia 1929 włącznie, a tu codziennie w godz. urzędowych od 9-tej do 14-ej 
w lokalu Zarządu Kasy przy ul. Grunwaldzkiej w Tłumaczu, tudzież w lokalach 
Magistratu w Tyśmienicy i Urzędu miejskiego w Ottynji.

Reklamacje odnośnie do wpisania lub wykreślenia ze spisu wyborców, wno­
sić można w Gagu dni 10 od dnia wyłożenia spisów wyb., a przeciw dotyczą­
cej decyzji reklamacyjnei służ)' zainteresowanym prawo wniesienia skargi do Okrę­
gowego Urzędu Ubezpieczeń we Lwowie, w ciągu dni 5 od dni? orrzvmania de­
cyzji, za pośrednictwem Zarządu (Komisarza) Kasy.

Ilość delegatów- mających być wybranymi, wynosi -w grupie ubezpieczonych 
30. a w grupife pracodawców 15.

Listv kandydatów, ułożone oddzielnie dla ubezpieczonych, a oddzielnie dla 
pracodawców, winny być doręczone Zarządowi Kasy, najpóźniej na 3 tygodni 
przed dmem wv borów.

W vbory odbędą się w niedzielę dnia 10 marca 1929 r. z obu grup (ubez­
pieczonych i pracodawców) od godz. S-ej bez przerwy do godz. 20-iej, a to dla 
mających swą stałą siedzibę na terenie Sądu powiat, w Tłumaczu, w lokalach 
Kasy Chorych w Tłumaczu, przy ul. Grunwaldzkiej, dla mających swą stalą sie­
dzibę na terenie Sąau powiat, w Tyśmienicy, w lokalach Magistratu w Tyśmie­
nicy, a dla mających swą stałą siedzibę na terenie Sądu powiat, w Ottynji, w lo­
kalach Urzędu miejskiego w Ottynji.

Bliższe szczegóły i pouczenia w afiszach wvborczych.

Za Zarząd Pow. Kasy Chorych w Tłumaczu:

Dr. Ludwik Krzemuskf
Komisarz rządowy’

WINA Prawdziwe gronowa 

LIKIERY, KONIAKI
poleca najtaniej

ATLAS RYNEK 45 kolt zaI. 

1871

Te l. 4 3 - 0 7



, , D Z I E N N 1 K L U D O W Y " Nr.  2* i

Cu k ie rn ia  J u rk ie w ic z a ,  Sykstoska 21, poleca na Święta 
torty, serniki, przyMadańce i ciasta deserowe.

D o z w ó d  i unieważnianie małżejLtwa według obecnych 
* •  ustaw polakich w  opracowaniu Dra Elkoiz. Marguliesa 
adwokata we Lw ow ie — do nabycia w  księgaimach.

OT O M fiN Y ,  Materace, Kanapki, Łóżka patentowe, najta­
niej poleca H M G LE R , S bi> skn go 21. *a gotówkę 

i na spłatę.

m im

R Y D Z E k'Szone, beczułka około 5 kg. 
za 15 zł., maryn ywaneza 18 zł. 

g r z y b y  suszone ładne po 25 zł. za 1 kg., 
jog& dze  smarzone z cukrem 5 kg. za 14 zł., 
pow idło  śliwkowe z cukrem 5 Kg. za 12 zi., 
bryndza prawdziwa owcza 5 kg. za 14 zł., pusyia 

franko za pobraniem pocztowem

Kosów
k. K o ło m y j !Pinkas  Stummer,

N a  ś w i ę t a
\aj większy wybór Porcelany, 
Kryształów, Chińskiego srebra  
Frageta, Alpaki i wyrobów Pa- 
cykowsklch poleca firma

Kazimierz L L W I C K I
Lwów, pi. Marjaeki 10.

w e T g i o h i i i e
LUDOWEGO SEÓLDZŁELCZ. 
TOW ARZYSTW A W YD AW N,
odbędzie się dziś we środę i9 go grudnia 
1928 r. o godz 7 wiecz. w  lokalu Związku  
Pracowników Gminnych ul. Ormiańska 2 
U. p. — z następ, porządkiem dziennym:

1. Odczytanie protokoła z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia.

2. Sprawozdanie Zarządu i przedłożenie bilan­
su za rok 1927.

3. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
4. Wybór pełnej Rady Nadzorczej.
5. Wnioski członKów
Ocłtwały powzięte na Walnem Zgromadzeniu 

przy jakimko.wiek komplecie będ* prawomocne —  
w myśl § i6  statutu.

Jan Cyganik A rtur Hansner
sekretarz. przewodniczący.

L . F R A N K O W S K A

UBEZPIECZENIE
N A  W Y P A D E K  C H O R O B Y

(KA$Y CHORYCH)
C en a  7 0  g r .

S T E F A N  S Z Y M O R U W S K I

U M O W A
O  P R A C Ę  R O B O T N I K Ó W

Cena 2 40.

powyższe książki poleca

Ks‘ęgarnia Ludowa, Szajnochy 2.

ŁiEOBJSKIE T O W A R Z Y S T W O  AK CYJftd
B B 0 1 A R Ó H

p i t o  ni n ritfi swoje i n o W t i  wyroby:

Tw e Eksportowe jasne 
Piwo Bawarskie n iw
pM jnB słodowe) jedyne dla smakoszy piw ciemnych

Piw. Parter imperial«»,»
z a B e c a i k e  p r z e z  l e k a r z y .

fiszędzfc do oa&ycla. Rsrętlzie do nabycia.

FcurlatGu a hasa Ciiorycl? w Kałusza.
L . dz: 3127/28 Kałusz, dnia 18 grudnia 1928 r.

0 3 L 0 S £ l £ f M E !
Na podstawie art. 62 ust. z dn. 19. Y . 192C r, (Dz. U. Rz. P. Nr. 44 p. 272) i roz­

porządzenia Minii-tra Prac* i Opieki Społecznej z dnia 24. I I I .  1926 r. (Dz. U. Rz. P. Nr. 
44 p. 273), tudzież zgodnie z § 86 i 87 statutu Kasy Chorych rozpisuje się niniejszem
i ogłasza: m r  wb  o  w"is
flelEratów do Rady towirtouiij Kasy Ei orych w K a ło m

które odbędą się w niedzielę, dnia 10 marca 1929 roku.
Spisy wyborców zostaną wyłożone ud dnia 1 stycznia 1929 r. do 10. stycznia 1929 r. 

od godziny 9-tij rano do godz. 14-tej bez przerwy, w lokalu Powiatowej Kasy Chorych 
w Kaiuszu, ul. Siowackie>:o-

Wciądu dni 10 od wytężenia spisów, przysługuje każdema ubezpieczonemu odnośnie do 
ubezpieczonych, każueinu zaś pracodawcy odnośnie do pracodawcy prawo reklamacji, co do 
wpisania lab wy kreśleń.a ze spisu czy to reklamującego, czy to mnej osoby.

Rada Kasy składać się będzie z delegatów’ wybranych na okres trzechletni w myśl 
§ 86 siatutu Ka-iy Chorych w liczbie 45 delegatów i tyluż zas:ępców z których 30-tu de­
legatów i tyluż zastępców wybierają ubezpieczeni, zaś 15-tu delegatów i tyluż zastępców 
pracodawcy,

Czynne prawo wyborcze mają pracodawcy i ubezpieczeni bez różnicy płci o ile ukoń­
czyli lat 20 w dniu 18 grudnia 1928 r.

Listy kandydatów winny być doręczone Zarządowi Kasy bezwzględnie do dnia 16 go 
lutego 1929 r. w godzinach urzędowych.

Każdy wyborca głosuje osobiście po wylegitymowaniu się dowodem, stwierdzającym 
ego tożsamość.

Głosowanie dla ubezpieczonych oraz pracodawców odbędzie się dnia 10 marca 1929 r. 
od godz. 8 fj  rano do godz. 20 ej wieczorem w biurze Powiatowej Kasy Chorych w K a łr n w u .

Bliższe szczegóły zawierają afisze rozlepione w całym okręgu działalności Kasy.

D y r e k t o r :  P r z e w o d n i c z ą c y  Z a r z ą d u :

(-) Aleksander lanicki. (-) Andrzej Lewicki.

Reaktor odpowiedriair y : STANISŁAW LAUDA. — Druk. Lud Spółdz Tow  Wyd. Lwów, uł. L. Sapiehy 77 — Tal. 496.


